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S chodzi b ie lm o  z oczu.
W czasie ostatn ich  w yborów do Sejmu współ­

zaw odniczyły ze sobą zasadniczo trzy  k ierunki 
poiityczne: Blok praw icow y, t. zw. „ósem ka11, le ­
w ica, skupiająca p a rt je sto jące na gruncie w alki 
klasow ei i centrum , czyli partja  środka. Praw ica, 
ja k  wiadom o, w ywiesiła na swoim sztandarze ha­
sto narodow e i drogą gw ałtow nej propagandy 
um iała wmówić znacznej części społeczeństw a, iż 
ona tyilco potrafi zapewnić polski charak te r p a ń ­
stw a. Zw ycięstw a jednak  decydującego nie od­
niosła.

Lew ica w imię hasła, że ty lko  w alka klasow a 
zapewni zw ycięstw a w arstw om  pracującym , na 
spółkę z mniejszościam i narodowem i także zdo­
ła ła  przeprow adzić niem ałą liczbę m andatów , je ­
dn ak  różnorodność żywiołów, z jakich się sk łada, 
s tanęła  im na przeszkodzie do stw orzenia w ięk­
szości parlam entarnej.

N atom iast k ierunek  centrow y wyszedł z w al­
k i w yborczej pokonany, a  to głównie dzięki bez­
w zględnej w alce, jaką  w tym  w ypadku zgodnie 
■wypowiedziały m u tale praw ica, jakoteż lewica. 
Jed n e j ty lko  grupie centrow ej udało się, mimo 
szalonej i nieprzebierająoej w  środkach w ałki ze

strony  „ósem ki11, utrzym ać stan  posiadania, a tą 
było nasze S tronnictw o K atolicko-Ludow e na te 
renie M ałopolski R esztę centrum  pochłonęły nie­
naw istne fale szalonej p ropagandy bloku ósemko­
wego.

Bezpośrednio po w yborach w ynik ten pow itała 
praw ica wyciem zadowolenia, bo udało stę jej 
usunąć niebezpiecznego w spółzaw odnika. Albo­
wiem przew idujący po litycy  z obozo endeckiego 
nie mogli nie widzieć tego, że w końeu nadejdzie 
chwila, w k tó re j społeczeństw o, zmęczone w alką 
sk rajnych  obozów, zapragnie polityki spokojnej, 
pewnej, opartej na zasadach słuszności i sprawie, 
dliwoóci, a tak ą  zapow iadała po lityka  centrum  
głównie z tego powodu, iż k ierow ała się ona prze- 
dew szystkiem  prawem  moralnem, w ynikającem  
z Kwangelji. S tąd  też jego nazw a: K atolickie 
Centrum.

Po usunięciu centrum  blok ósemkowy stał si<J 
jedynym  w ykkidnikiem  w szystkich lepszych dążeń 
politycznych społeczeństw a. Mając te k  poważno, 
stanow isko, mógł, mimo b rak u  przewagi, rozpo­
cząć akcję , zm ierzającą do zdobycia w ładzy. Dzią< 
k i W itosowi, k tó ry  dał się przekonać, iż pod ;go!
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przeSyodnictwem utw orzony rząd prawicowy po ­
trafi w yprow adzić państw o z niepewnego polo 
żenią, blok praw icow y przez p ak t z „P iastem 1* 
isto tn ie stw orzył w iększość parlam entarną i p o ­
wołał do życia rząd parlam entarny . Ay.Bj

D alszy bieg w ypadków  przekonał wszystkie,!', 
że mimo w spaniałych zapowiedzi rząd W itosa nie 
dorósł do wysokości zadań państw ow ych. Pół 
roku w ystarczyło , a  zrozum iano, że jeżeli ta k  
dalej pójdzie, runiem y w przepaść. Pz.ąd parła  
rnentarny zbankrutow ał, a z nim razem  w iara 
w m ądiosć polityczną „ósem ki11 i „P iasta11 I  mi­
mo, że od tego czasu dość już wody upłynęło, 
społeczeństw o i Sejm pozostają  pod w rażeniem  
tego fatalnego m om entu i każdy  rozum ny z trw o­
gą myśli o tem, co się stanie z Polską, jeżeliby 
obecny iząd  G rabskiego okazał się za słabym  do 
w yprow adzenia państw a z gniotącego nas prze­
silenia. Niema bowiem do kogo w takim  w y­
padku zaapelow ać. R ozdarty  na dwie wrogie po­
łow y Sejm nie je s t zdolny wyronić ze siebie po - 
trzebnej do stw orzenia silnego rządu s iły  po lity ­
cznej.

To też coraz częściej słyszy się glosy u z a ­
sadniające potrzebę pow ołania do życia centrum . 
Narazie dzieje się to  nieśm iało, chociaż, w yraźnie. 
Najpierw  rozpoczęło się to  od tego, że n iektóre 
p a itje  w Sejmie zaczęły się przyznaw ać do tego, 
iz w układzie stronnicl w zajm ują stanow isko cen­
trowe. Ponieważ to  jednak  jakoś nie licowało 
z charakterem  w szystkich (mamy tu  na myśli 
„P ia s ta1 i N. P. R.) stronnictw , k tó re  ta k  p o s tę ­
pow ały, bo centrum musi mieć charakter nawskróś 
katolicki, a t. zw. grupy  centrow e, w yjąw szy 
S. K. L. i Chrz. D em okrację, tak  daleko nie idą, 
przeto niektóre pism a polityczne w yraźnie zaczę­
ły  głosić, iż potrzeba stw orzenia centrum  coraz 
oczywiście] n am i ca się, jako  jedyne wyjście

z tezw lailu  pom ycznego. N ajw yraźniej do tego 
naw ołuje p. Kazimierz Sm ogorzewski w „Rzeczy-. 
pospolitej11 w arty k u le  p. t. „Potrzeba cen trum 11.; 
Między innemi tak  pisze: „D ośw iadczenia la t o s ta ­
tnich w ykazały , że m etoda polityezna dw u obo­
zów z „w yraźną lin ią11 (powiedzmy przepaścią 
w  pośrodku) prow adzi do kom piom itacji u stro ju  
parlam entarnego  w  Polsce, u trudn ia  i opóźnia 
konsolidacją Państw a, oraz zaognia n ieśli chanie 
waśń w ew nętrzną (Prezydent Narutowicz!...). Mię­
dzy prawicą a  lew icą musi w yróść obóz środka, 
obóz istotnie państwowu twórczy, obóz p racy  
realnej na  w ew nątrz i na zew nątrz11.

A dalej pow ołując się na  p rzyk ład  F rancji, p i­
sze: „Po spróbow aniu bloku praw icow ego w r. 
191!), a  k a rtem  lewicowego w  r. 1924, F an c ja  już1 
dziś w raca do polityki ś ro d k a11.

W prawdzie naw oływ anie to  do utw orzenia 
centrum  spotkało  się z K iy tyka tak na praw icy, 
jako  też na  lewicy, jed n ak  k ry ty k a  ta  bynajm niej 
nie podaje w w ątpliw ość użyteczności centrum , 
ty lko  tw ierdzi, że myśl ta  nie da się dziś u rze­
czyw istnić, bo b raku je  jeszcze zrozumienia dlą 
niej u społeczeństw a, m e mówiąc już o tem, iż 
politycy z obozów przeciw nych nie om ieszkają jej" 
przeciw działać.

Znamiennem jest to , iż g łosy o potrzebie cen-, 
tn im  odzyw aja się u  Cnrześć. D em okracji. Z na­
czyłoby to , iż stronnictw o to , k tó re  pod w pływ em  
zw iązanej z niem  N ar. D em okracji prow adziło d o ­
tąd  niezbyt prosto lin ijną politykę, zam ierza w ejść 
na drogę sam oistną, jak  to  zresztą nakazu je  j ’ćj 
ka to lick i program . Oby ty lko  nie skończyło się 
na  dobrych chęciach! M iejmy jed n ak  nadzieję, bo 
tym  razem , już nie nasze ty lko  stronnictw o głosi: 
potrzebę centrum , ja k  to  było podczas ostatnich' 
wyborów, ale żada tego  samo życie i jego logika,

Maciej Przerwa.
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STPAPZNA KLĘSKA POWODZI.

Z całego k ra ju  nadchodzą wiadomości o s tra ­
sznej klęsce powodzi N ajbardziej ucierpiały wo­
jew ództw a: krakow skie, lwowskie i  stanisław ow ­
skie. Setki wsi zostało zalanych, żniwa n a  znacz­
nej połaci k ra ju  przepadły , w iele sz tu k  bydła 
zginęło, drogi zepsute, m osty i to ry  kolejow e po­
wyryw ane. Tysiące morgów ziemi poszło z wodą.

0  ogromie szkód świadczy sta ty sty k a  D y­
rekcji robót publicznych w Krakowie, o b e j m u j ą c ą  
tylko 5 pow iatów  t. j. krakow ski, chrzanowski, 
wielicki, wadowicki, bialski. W tych pow iatach 
tylko zostało zalanych 50 gmin, 22.000 morgów

pola zniszczonych, szkody w yuuszą 20 m iljonćw 
złotych. W  całej Polsce szkody id ą  w  md jardy . 
Są ofiary w  ludziach. W e W schodniej Malopolsce 
przy przepraw ie przez rzekę B ystrzyce utonęło 
dwóch żołnierzy I a rm ata  z końmi. W  K rakow ie 
u tonął R ogala przy w ydobyw aniu drzew a z W i­
sły. W  Malopolsce W schodniej utonęło 12 dzieci.

Koło Spytkow ic ad Z ator zauw ażono na  wzbu­
rzonych falaeh W isły trzy  płynące zwłoki ludz­
kie. IV K orno rowica cli B iałka zabrała dom. — 
300 tysięcy ludzi jest bez dachu nad  głow ą 
i chleba. Głód i nędza zagląda, do dom ów wło­
ściańskich. Ciężki je s t tegoroczny przednów ek, 
rozpacz ogarnia ludzi nieszczęśliwych. W  tern 
ogi om nem  nieszczęściu w ojsko spiesz3do wszę­
dzie z pomocą, szczególnie dzielni sapeTzy. którzy 
z narażeniom  w łasnego życia na pontonach ra to ­
wali innych i  w chich zaopatryw ali głodnych.

Cieszyliśmy się wszyscy n a  tegoroczne żniwa.
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(które miały ziutow ać- choć w części i poprawić 
naszą  sy tuację  gospodarcza — nadzieje te  w du­
żej mierze zniszczyła nieoczekiw ana katastro fa .

RATUNEK DLA POWODZIAN.
W  zeszłym tygodniu  odby ła  się u m arszałka 

Sejmu, Rataja, konferencja, celem ebnsvtlenia 
'środków dla niesienia pomocy ludności dotkniętej 
pow odzią. Zeszło się kilkanaście osobistości ze 
św iata  politycznego, wśród k tórych byli i nasi 
posłowie. Dr. M atakiewiez i Greiss. Postanow iono 
utw orzyć centralny kom itet d la  powodzian z p. 
P rezydentem  W ojciechowskim  n a  czele, oraz ko­
m ite ty  miejscowe, k to reby  się zajęły dora/nero  
zbieraniem  pieniędzy i żywności. P rem jer G tab- 
Bki oświadczył, ze każdy  w ojew oda otrzym a po 
100 ty sięcy  zł na doraźną pomoc mimo, że stan  
finansów  państw ow ych u trudn ia  wysoce akcję 
ratow niczą. Po ukończeniu akc ji doraźnej pomocy 
R ząd  przystąpi do szerszej akcji pom ocy d la 
ludności dotkniętej k lęską  powodzi. A kcja ta  
tm ie rza ła  będzie w następu jących  k ierunkach:

1) dostarczan ia  nasion na  paszę, by  w ten 
fcposób zużytkow ać zdew astow ane pola. -

2) u lg  podatkow ych i odroczenia sp ła t poży­
czek zaciągniętych przez powodzian, na zasiew y 
Wiosenne.

3) dostarczenia pom ocy bądżto  w formie po­
ty c z e k , bądź zapom óg na zasiewy w iosenne i

4) nap raw y  w zględnie odbudowy zniszczo- 
ttych gospodarstw  rolnych.

A kcja pow yższa, jako  rolnicza, m a najbardziej 
doniosłe znaczenie d la  pow odzian. Ponadto  w ia- 
tóze cen tralne zarządziły  już odbudowę zniszczo-

n ił
pro sim y  zw ażać, ażeby  o trzy m ać  p±zy, 

zakupn ie  dobrze zn an ą

„Prawdadwą 
F R A N C K A doxiiIe&7.k^ do 

kawy"
w  sk rzy n eczk ach , a  n ie  jak ieko lw iek  

m ało w ar tościow e naśladow nictw o . 
Na now em  op ak o w an ia  sk rzy n eczek  
koloru  b ru n a tn o  - n ieb iesk o  - b ia łego  
w y s tę p u ją  g łów ne cheehy , m ianow icie 
m iano  „FRANCK i młynek do katvy“ 

szczególnie w ybitn ie .

„Prawdziwa Tń k h tó  k  z młynkiem 
da kawy“

czy ni kaw ę w yśm ien itą  a  p rzy  tem. tan ią

H M A  FftANOKA SYA1PW1F 
Fabryka środków Kawowych S. A.

Skawi»a-Kt>i.ków.

uych m ultów  i w tym  celu poleciły dostarczanie 
drzew a z lasów  rządow ych.

Wrażenia z pielgrzymi! Pd Rzymu.
i i i .

(WENECJA.)

Na południe przyjeżdżamy do Wenecji. Mówią, że 
|< osobliwe miasto pływa cale na wodzie.. Zacieka­
wi eni rozglądamy się wokoło. Jakoż rzeczywiście 
[Wenecja posiada tylko jeden większy płat ziemi, 
(nazwany placem św. Marka a  Teszta spoczywa na 
117 wysepkach poprzecinanych 150 kanałami. Zaraz 
aa dworcem kolejowym wpada w oczy szeroki i długi 
kanał, zwany wielkim, po którym uwijają się jak 
Judzie po ulicy, malutkie łódki, gondole, mkną 
(większe łodzie motorowe i małe statki, zwane vapo- 
iretti. Wsiadamy na jeden i drugi v£.poretto, odbijamy 
ou brzegu i płyniemy kanałem wielkim poprzez całą 
Wenecję Ba uroczo przedmieście Lido.

Wenecja — śliczne miastol Niegdyś wolna re­
publika, sławna i bogata pod władzą swych króli­
ków, zwanych dożami, dzisiaj nieco straciła na. zna- 

jczeniu ale niemniej jest piękną, okazałą, dostojną 
pamiątkami i zabytkami sztuki.

Wzdłuż kanału usadowiły się najpiękniejsze 
4 i 5-cie piętrowe kamienice, arcydzieła budowli 
włoskich, własność najbogatszych weriecjan. Co krok 
to mijają nas gondole, motorówki i vaporetti. Miesz­
kańcy witają nas z okien rękoma I wesołym okrzy­
kiem: „PolacciA Głęboka zielona woda chlusta o 
śemny kamienic, gwar nastatku wesoły, jakiś prze­
wodnik przygodny objaśnia zabytki, które mijamy. 
Więc tec na lewo gmach, niby świątynia okazała, 
strojna w 71 kolumn, ze wspaniałą fasadą z białych 
i różowych marmurów i ogromnymi oknami to Pałac 
dożów, zbudowany tysiąc przeszło la t temu, odna­
wiany w latach 976— 1105 a odrestaurowany w XVI 
wieku. Wnętrze pałacu to istny skarbiec obrazów, 
rzeźb i dzieł największych malarzy włoskich. Jadąe 
dalej ku wschodowi widzimy ciężki, ponury, krótki 
most między dwoma kamienicami — to  Most 
Westchnień, zwany dlatego, że tędy prowadzono 
(więźniów, którzy, nicmając nigdy kosztować wol­
ności, z westchnieniem poraź ostatni spoglądali na 
(świat szeroki. Mostów .żelaznych, kamiennych jest 
w Wenecji około 300. Przybijamy do wybrzeża Lido, 
by odpocząć chwilę, posilić się i wracać znów aa. 
ccentrum życia i Wenecji, na piec św. Marka,
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Rząd musi się też z;tb:ać do regulacji rzek 
małopolskich i musi to uw ażać za konieczność 
państw ow ą. Z jednej strony zapobiegnie się przez 
to  wylewom większym na przyszłość, z dimgiej 
zaś da sie pracę tysiącom  ludzi bezrobotnych. 
Naszem zdaniem  jest to rzecz bardzo poważna 
i posłowie zainteresow ani, bez w zględu na swoje 
zabarw ienie polityczne, winni tej spraw y przy­
pilnować. Jeżeli Rząd w ydatkuje  na inne mniej 
ważne rzeczy, to na to przedew szystkiem  pienią­
dze znaleźć se muszą.

SPRAWA 3IL 0F U .
Na posiedzeniu komisji skarbow o-budżetow ej 

senator Adelman poruszył kw estję b i'onu, (drobne 
pieniądze zdawkowe, niżej 5 złotych), podnosząc, 
że bilon wynosił przed 1 lipea 1925 roku 180 
mil jonów, ze nierówność .między banknotam i i ,bi- 
lonem ;'f£§t bardzo znaczna i to spow odow ało 'pe­
wne kalkulacje na rynku pieniężnym," w skutek 
czego płacono za dolar przy w ypłacie bihmem 
więcej, an iż e lf  przy wypłacie banknotam i. Mówca 
zapytuje Rząd, co zam ierza uczynić, aby zapo- 
biedz dew aluacji bilonu i czy w ypłaty  bilonem 
nie następow ały z powodu zmniejszenia wpływów 
z ceł.

P. premjer stw ierdził, że dla skarbu  z powodu 
podwójnego rachunku w Banku Polskim  nie na­
stąpiły  żadne trudności. Rząd ma na swoim kon­
cie w Banku Polskim, po zapłaceniu pensji urzęd­
nikom G1 mii jonów bilonu i 8 miljomów bankno­
tów. Natomiast" trudniejsze jest stanow isko życia
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gospodarczego w stosunku do bilonu. Bank Pol­
ski ma możność opanow ania chwilowej spekulacji 
zwłaszcza, że prezes B anku Polskiego po swym 
powrocie z urlopu będzie stosow ał liberalniejszą 
w  tym  kierunku politykę. Ponadto , skoro je&t 
wszystkiego 180 miljonów w  obiegu, a wpływ y 
podatkow e wynoszą 150 miljonów miesięcznie, 
w szystkie zaś k asy  państwowe przyjm ują bilon 
bez zasitrzeżeń, w  ciągu jednego m iesiąca w szyst­
ko się w yrówna Bilonem są nasycone w szystkie 
centra w Polsce, natom iast nie jest on rozprow a­
dzony po całym  kraju  równomiernie, p o m k - - ’ . 
n ieste ty  apara t urzędniczy nie jest dostatecznie 
rozbudowany.

POSEŁ NA SZEJM SZEFEM ORGANIZACJI 
BOLSZEWICKIEJ.

Z końcem czerwca wdadze bezpieczeństw a zli­
kw idow ały w  powiecie święciańskim zbrodniczą, 
organizację kom unistyczno-dyw ersyjną, działają­
cą pod firmą i organizacją „Niezależnej partii 
chłopskiej". Między innym i zostali zdem askowani 
i skom prom itowani sekretarz okręgow y „Niezal. 
partji chłopskiej" —  Paszkow ski i oo.seł Szu piel. 
Oto tru jąca chw asty naszego rodzimego bolsze- 
wizmu w yrosłego na grancie „W yzw olenia!" —■ 
(Niezależna p a rtja  chłopska jest secesją z „W y­
zwolenia").

SOWIETY NA POGRANICZU.
W  dniu 20 czerwca placów ka sow iecka porw ała 

porucznika M ączyński°go, k tó ry  peh, 1 służbę 
w Korpusie Ochrony Pogranicza (K. O. P )

Lido posiada cudne wybrzeże morskie. Na, morzu 
zaś roi się od żaglowców, łódek, okrętów. Fale mo­
rza kłębią się, pienią,; liżą. piaszczyste wybrzeże to 
znów cofają się, gotując się do nowego ataku. Jest 
coś w t.yrn okropnym żywiole majestatycznego. Bije 
zeń potęga, wobec której czujesz się człowieku ro­
baczkiem i igraszką w rękach Boga.

Wracamy na Plac św. Marka. Jest to jeden z naj­
większych placów na świecie, okolony najhoga.tszemi 
budowlami Z jednej strony wysoka wieżyca campa- 
niihmiUa jeszcze w X wieku zbudowana, a po nie- 
szczęsucm wypadku odbudowana w roku 1912 Na­
przeciw niej wieża zegarowa z olbrzymim cyferbla­
tem, na której, stoi dwóch branżowych rycerzy 
w pancerzach i młotami potężnymi z przeciwnych 
stron wybijają godziny. Sam plac-roi się od mnóstwa 
par gołębi, znanych jeszcze za czasów republiki we­
neckiej, utrzymywanych ofiarnością mieszkańców, 
podobnie jak u nas w Krakowie pod kościołem 
Marjackim. Gołębie zżyte z ludźmi z rąk ich biorą 
pokarm, na rękach im siadają. Dopiero by mieli co 
kraść nasi golębiarzc. Tam nikt nie pomyśli skrzyw­
d z i  te mile sąsiady i przyiacioły skrzydlate. Ale 
najbogatszym i najcenniejszym skarbem Wenecji jg'st 
bez wątpienia bazylika, czyli ogromny, starożytny 
kościół św. Marka.

Bazylika, jak sam tytuł wskazuje, ku czci ŚW. 
Marka, do któr go Wenecjanie mają wielkie nabo­
żeństwo, została zbudowaną wtedy, gdy Jego re­
likwie święte z Aleksandrji do Wenecji zostały spro­
wadzone. Tak jak wszystkie omal kościoły włoskie,, 
tak właśnie ta  świątynia błyszczy od kosztownych 
marmurów i wspaniałych mozaik. Kościół posiada' 
ozdobne galerjc^jwielo kaplic, starożytne kolumny, 
skarbiec % cennymi zabytkami, pochodzącymi z łu­
pów wojennych. Wstępu do świątyni bronią cztery, 
konie branżowe, umieszczone w środku fasady, skra­
dzione przez łupieżców weneckich na Grekach.

Wieczorem otrzymaliśmy posłuchanie u kardy­
nała, patryaruhy weneckiego. Drogą nam jest tem 
więcej ta kndedra św. Marka i ten książę Kościoła, 
bo tu w Wenecji piastował tą  godność Ojciec św. 
Pius X, zanim został wybrany papieżem Starzec 
kardynał przyjął nas serdecznie w swych salach. 
Wyraził radość, że nas Polaków może oglądać
i udzielił nam UogosławionstWa Najśw. Sakramen­
tem. Przemówił do niego po łacinie ks. biskup Noi 
wak. Niestety nie wszyscy mugli zwiedzić bazylikę 
św. Marka, ponieważ już o godz. 7 służba kościelna 
drzwi im przed nosem zamknęła i klucze zabrała. 
Usprawiedliwiał się więc ks. kardynał, że nie może 
pokazać katedry. Swoją drogą ciekawi sa ci Włosi
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Poszukiw ania za poi. M ączynśkinpjktóry znikł 
£6 czerwca, nie rjąły w. ciągu dwóch dni żadnych 
wyników . Dnia 28 czerw ca, cucę! K. O. P. zwrócił 
się do posterunku sowieckiego o w yw ołana ko­
m endanta  bolszewickiej placówki. ',Vbiew przyję­
tym  zwyczajom, żądaniu oficera polskiego odmó­
wiono, dopiero n a  energ‘cziniejsze jego pow tórne 
żądanie  zjaw ił się zastępca kom endanta sowiec­
kiego, k tóry  z drwinam i oświadczył, że kom en­
d an t w yjść nie może, że niem a czasu n a  rozm o­
wy z oficerami polskimi(!) Na to oficer podniósł 
głos i za żąda i kategorycznie w yw ołania kom en­
d an ta  sowieckiego. W tej chwili zastępca kom en­
d a n ta  u k ry ł się w krzakach i dał strzał w stronę 
oticera polskiegof!') Po pan i sekundach zjawił się 
kom endant sowiecki w tow arzystw ie dwóch agen­
tów  G. U. P . i począł grozić, że po kolei załatw i 
się z innymi o ficeram i W obec tego oficer znikł 
i  w tym  momencie o k ilk ase t kroków za jego 
plecam i ukazał się oddział piechoty K. O. P ., do 
k tórego straż sow iecka zaczęła strzelać. W tedy 
m sz  oddział w padł na ich tery torjum  w praw iając 
sow ietów  w najw iększy popłoch i zm uszając ich 
do uŁ-iecziki.

CO SŁYCHAĆ Z REFORMĄ ROLNĄ?
Ogólna debata, nad  rządow ym  projektem  re­

formy rolnej już się ukończyła. Przedstaw iciele 
poszczególnych Klubów wypowiedzieli swoje co 
do  tego zdanie a teraz  odbyw a się dyskusja  
szczegółowa nad  poszczególnemu artykułam i. Ze 
w zględu n a  sporą, liczbę popraw ek, w pływających 
tlo powyższego projektu  należy się spodziewać, 
że dyskusja  pociągnie się jeszcze długo i  przed 
feriam i lc'niemu nie zastani© ukończoną*

Służba kościelna nie pyta, kto jest w kościele, czy 
prałat, czy robotnik, czy się chce modlić, czy zwie­
dzać kościół, niech tylko wybije 7 godzina wieczo­
r n i  pędzi wszystkich z kościoła, wołając na głos 
(w kościele i wymachując rękami. Tak tyło i w Rzy­
mie u św. Piotra, gdzie księży spowiadających 
pielgrzymów poproś tu z konfesjonałów wypędzili 
kościelni. Już to widać naród gorący i prędki, choć, 
przyznać trzeba, pobożny.

Wiacamy późnym wieczorem na Lido. Cala za­
toka, tonie w tysiącach światełek — nowe jakieś 
życie budzi się wieczorem na wodzie. Znużeni, pełni 
.wrażeń, siadamy na naporetti. Słychać szum wody, 
(milkną głosy... z setnych serc dzioci polskich, ze­
branych ze wszystkiej ziemi ojczystej na obcej wo­
dzie, pod włoskim niebem, zdała od swych kocha­
nych rodzin wyrywa się westchnienie, z ust setnych 
płynie rzewny śpiew: „'Wszystkie nasze dzienne 
spiawy

Polskie serca na obczyźnie koi staropolska pieśń 
feli^ijna.

(Ciąg dalszy nastąpi).

r Z E  W OJSKOW Y C R  ..........
. Sfery- -wojskowe zantere&owaly się obecnie

Sprawą projektu  nowego m undurow ania ofice­
rów. W szyscy oficerowie m ają otrzym ać barw ne 
otoki ,na czapkach i spodnie kolorowe z lam pa­
sam i, -Podoficerowie zaw ałow i o trzym ają otok’ 
barw ne co  .czapek i białe skórzane pasy. Gene­
rałów lo s -a rfy  srebrne Przybieram e. a - ia rac tem , 
ń a ’ wzór z roku 1831. Jedyn ie  krój i kolor kurtk i 
pozostał bez zmiany. Co do tego wyszedł ju i  
odpowiedtni rozkaz M inisterstw a Spraw  W ojsko­
wych.

Czy przy dzisiejszym  kryzysie gospodarczym  
przem undurow yw anie ot, mrów pociągające za 
sobą pewne koszta, jest rzeczą konieczną?

UGODA Z ŻYDAMI.
Ugodę z żydam i, któro nasz R ząd zaw arł 

w tych dniach, pow itały pisma polskie naogół 
życzliwie. Jeżeli będzie d o trzy m am , w takim  
razie zostanie usunięta  jedna z wielkich p?ze- 
szkód, k tóre  tam ow ały  rozwój naszego państw a. 
Politycznym  sukcesem  tej ugody jest przede- 
wszystkiem  rozbicie bloku mniejszości narodo­
w ych w Polsce przez odciągnięcie od niego ży­
dów. To też Białorusini i U kraińcy wiadomość 
o ugodzie z żydami przyjęli z w ielką złością. D al­
szym następstw em  będzie usunięcie oszczerstw, 
szerzonych zagran icą o pogrom ach i p rześladow a­
niu żydów  w Polsce.

Nie wiadomo ty lko dokładnie do tąd , jakim i 
ustępstw am i Rząd polski tę ugodę oktipił.

KCNGRES PRZYJACIÓŁ LIGI NARODÓW 
W WARSZAWIE.

W  W arszaw ie rozpoczął się św iatow y K ongres 
Przyjaciół L igi N arodów , k tó ry  obraduje od n ;e- 
dzioli. W yniki obrad podamy w przyszłym 
num erze.

STOSUNKI MIĘDZY ANGLJĄ I ROSJĄ 
ZAOSTRZAJĄ SIĘ.

D zięki bezwzględności, z jak ą  postępow ały 
państw a europejskie, a szczególnie A nglja. z lu d a ­
mi Azji, udało  się sowietom pudburayó Chiny 
i inne ludy Azji przeciwko Anglji. Ruch ujn wspo­
m ag an y 'p rzez  lfosję przybrał bardzo gioźne for­
my. W skutek  tego rząd angielski, colom obrony 
nowej potęgi św iatow ej, w ystępuj3 coraz* ostrze 
przeciwko Rosji, k tó ra  jest m oralną spraw czynią 
niepokojów  w  Azji W ielu polityków  przew iduje 
naw et w  niedalekiej przyszłoioł wojn* między. 
R osją i Anglją.

ZE RZYMU. 1
W ielkie poruszenia w Awtecie w yw ołała w ia­

domość, że Jo  skarbca, kościoła św. P io tra  za->

«
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kradli się złodzieje i skrad li prócz innych 
nych rzeczy sław ny „pierścień ry b ak a“ , który  
służył do pieczętow ania dokum entów  w ydaw a­
nych przez Ojca św  —  Sprawców' kradzieży do­
tąd  nie od/kryto. Ojciec św. o trzym ał tysiące 
telegram ów  z całego św iata, w yrażających ból 
i oburz śaie z powodu tego św iętokradztw a

WOJNA W MAROKKIL
Z  P la c u  b o ju  w ' M a r o k k u  n a d c h o d z ą  w ie ś c i

0 ciężkich zm aganiach się wojsk francuskich 
zm rm ją Abd el Krima. Część sprzyjających F ra n ­
cji dotąd  tubylców  przeszła na stronę nieprzyja- 
cicls.

EUROPA I CHINV .
W  Chinach rozruchy rew olucyjne trwaja* dalej, 

skierow ane przedew szystkiem  przeciwko Japouji
1 A ngiji. R ząd  am erykański zgodził się na prośbę 
rządu chińskiego podjąć się rcli pośredr-ika wt za­
ta rgu  m iędzy Chinami a m ocarstw am i europej­
skiemu Pierw szym  krokiem , jaki rząd  am erykań ­
ski podejm ie w tym  kierunku, będzie zwołanie 
konferencji przedstawicieli państw  interesow a­
nych w CLmach. K onferencja ta  m iałaby być 
zw ołana w najbliższym  czasie do K antonu i zba­
dać sprawy? zniesienia praw a e k s te n  borjalności.

STANY ZJEDNOCZONE.
A m erykę naw iedziło w ostatnich czasach 

ogromne trzęsienie ziemi, k tó re  dotknęło  jeden 
z najpiękniejszych stanów  K alifornię nad Oce­
anem  Spokojnym . Cały szereg m'a.st nadbrzeż­
nych został zrujnow any doszczętnie. Szkody wy­
noszą m iijony dolarów ; trzęsienie ziemi pochło­
nęło tysiące ofiar. P onad to  donoszą, zaw alił 
się budynek pięciopiętrow y klubu „Pienie* w  Bo­
stonie, w  czasie gdy w  budynku tvm  odbyw ał się 
obchód am erykańskiego  św ięta niepodległości. 
W ydobyto 40 zabitych i 140 rannych.
IWHIMIłHUHłHłmiHmłinnJHłłHłł) HłłłłMRłłłHttlURUKUMłłłHłlUŚUfUłUW HU UłHIMłlłiUillłłlUlHUJMJI UUłilUU!

0 ratup.ek dla powodzian.
Wniosek posła Br. Greissa, Dra Maiakiewicza, Ks. 
Dra Czuje, I. Jasińskiego i kolegów z klubu katol.- 
łudowego w sprawie klęską powod: i nawieiłzioeej 

ludności Małopolskiej.
Najbogatsze okolice Małopolski, które przy tego­

rocznym wydatnym urodzaju zapowiadały jaknaj- 
obfitsze zbiory, a  przeważnie województwa krakow­
skiego i Stanisław owskiego, przez kilkudniową słotę, 
zostały nawiedzione klęską niebywałej powodzi. Ty­
siące morgów najpiękniejszych plonów zostały zalane 
woda: °:ana zgniły, lub popłynęły z wodą. Liczne do­
my zadane wodą lub zupełnie zdemolowane, mosty zaś 
bądź zerwane, bądź częściowo uszkodzone, a co naj­
ważniejszej i i  setki tysięcy rodzin skazanych na nę­
dzą.

W fyn  wyjątkowo zatrważającym stanie gospo­
darczym naszej ludności, kiedy już wiole rodzin zo­

stało pozbawioniyjph mietiia w zupełn iej, a w wielo! 
wypadkach i dachu a a-i głową, niżej podpisani posłjf 
wie wnoszą:

Wysoki Sejm uchwalić raczy:
Wzywa sżę Rząd do podjęcia natychmiastowej wy. 

datnej akcji ratunkowej przm w  powodzi, oraz przyj-i 
ścia natychmiast z wydatną pomocą dla ciężką klęską 
powodzi dotkniętej ludności i przez to zagrożonej gło­
dem, temhardziej, że i rok ubiegły był rokó ja kię„kl 
i nieurodzaju.

Mechowiec, pow. Kolbuszowa* 
GLOS CHŁOPA D SZKOLE I  OŚWIACIE.

Nadzwyczajną ^przyjemność stanowi dla mnie k o ­
chana gazeta „Lud katolicki11, którą nabywam od 
niedawna. Od czasu do czasu poLieram też i inne 
gazety, gdyż ciekaw jestem dowiedzieć się, jaką 
jest idea każdego stronnictwa. Skoro przeczytana 
jedną i drugą gazetę, nie spostrzegam nic innego, jak  
tylko opis bezskutecznej walki jednych przecie 
drugim. W dalszem czytaniu dowiaduję się, iż czę­
ściowo przyczyną, złego jest fo, że naród wybiera 
na posłów takich ludzi, którzy tylko wprowadzają 
zamęt w życiu parlamontamem. Ktoby sądził, że 
lud wiejski jest powodem dzisiejszej niedoli, jaka 
panuje w kraju, sądziłby mylnie. Każdy człowiek 
zdrowo myślący wie. że ludność na wsi posiada bar­
dzo mały stopień oświaty, a człowiek nieoświecony, 
jest łatwowierny i wierzy każdemu barankowi w wil­
czej skórze, jeżeli mu tylko złote góry obiecuje* 
Obecnie na wsi bardzo mało jednostek zajmuje sięj 
polityką, a nawet wielu powie: na cóż będę kupo­
wał gazetę, kiedy czytać dobrze nie umiem, a  choć­
bym przeuukał, to nic z togo nie zrozumiem. Teraz 
zapytajmy się niejednego, dlaczego dobrze czytać 
nie umie? — cdpowie: nie miał mnie kto nauczyć. 
Prawda, dzisiaj szkoły są już rozpowszechnione, a li 
nauka w nich za słaba. Dziecko no sześcioletnich 
naukach nie umie czysto po polsku czytać, ani pi­
sać, a jeżeli coś napisze, to w owem piśmie widać 
pełno błędów gramatycznych i ortograficznych. Rząd 
polski wie, że w owej dziatwie leży przyszłość ojczv- 
zny. więc koniecznością byłoby, ażeby szanowni 
profesorzy wiejscy pogłębili 5 powiększyli wymaga­
nia od dziatwy uczęszczającej do szkół.

Jeżeli każdy gospodarz otrzyma większe wy­
kształcenie, to nie będzie tracił czasu na mamę, ani 
też grosza na rzeczy niepotrzebne, gdyż zastanowi 
się nad tem, jakby to można uwzorować gospodar-

*
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stwo, ulepszyć role i wytargować większe produkty 
z ojczystego zagona. Dalej wszyscy włościanie zro­
zumieją, że tylko wspólna praca i zgoda może ich 
wybawić z nędzy i podnieść dobrobyt państwa. 
Większa oświata między ludem udzieli wpływu lu­
dziom, którzy sumiennie będą pracowali dla dobra 
narodu i ojczyzny, ale nio żadnym wichrzycielom 
lub egoistom, którzy i naród i ojczyznę prowadzą 
do upadku. Jeżeli będzie dużo pracy prawdziwie 
altruistycznej, to ciemnota razem ze swemi skutkami 
pójdzie precz, a nastąpi wspólna miłość, jaką pole­
ci! nam Bóg, która zrówna nas wszystkich, jako 
dzieci jednego Ojca.

Szanowni ojcowie, me wzbraniajcie dzieciom iść '  
do szkoły nawet w braku czasu, ale owszem sta ra j­
cie się niechętnie zmusić rózgą do nauki, a otrzy­
macie kiedyś poszanowanie i posłuszeństwo.

' . Stanisław Bogacz.

Tuchów.

Dowodem sympatji, jaką cieszą się w naszym 
mieście Prezes „Sokoła11 Władysław Foltyński i Pre­
zes Straży ogniowej ochotniczej Dr Władysław Kru­
szyński, była serdeczna owacja., urząuzona im przez 
Sokół i Straż ogniową, oraz licznych przyjaciół tak 
% inteligencji tutejszej, jak i mieszczaństwa w dniu 
ich imiemm 27 czerwca b. r

W niedzielę 28 czerwca przed południem odbyło 
się tu w lokalu szkoły powszechnej zakończenie kur­
su nauki uzupełniającej dla terminatorów. W odświę­
tnie przybranej sali szkolnej zebrało się grono nau­
czycielskie, pracodawcy i terminatorowie.

Do tych ostatnich, z których na kursie przygoto­
wawczych ukończyło nauko z dobrym postępem 18 
terminatorów, a na L kursie 38, przemów ił w pod­
niosłych słowach zasłużony kierownik kursów dyrek­
tor Adolf Wojtanowski, podnosząc znaczenie kursów 
dokształcających i składając uznanie dla pracy nau­
cz reieli i pilności uczniów

Po przemówieniach ponła Dra Mntakiewicza, je­
dnego z inicjatorów tych kursów, ks. Prefekta For­
tuny, majstra Antoniego Zająca i jednego z uczniów, 

ytuekąpiło rozdanie świadectw przez nauczycieli Frąez- 
kiewicza i Klugera. Tej samej niedzieli po południu 
odbyło się poświecenie i otwarcie spółdzielni mle­
czarskiej w pobliskiej Dąbrówce tuchowskiej. Po­
święcenia dokonał wielce ubały o dobro swych para- 
fjan Prepozyt tuchowski ks. Prałat i Dziekan Dr 
Stanisław Dutkiewicz, poczt m w serdecznych sło­
wach przemów ił do licznie zebranych, pomimo słoty, 
udziałowców i gości, życząc im błogosławieństwa 
Bożego i zachęcając do pracy i oszczędności. Członek 
Zarządu Głównego Małopolskiego Towarzystwa Rol­
niczego poseł Matakiewicz wyraził radość z powodu 
powstania nowej placówki v> spółdzielczej, składając 
liold jej twórcy, ks. prałatowi Dr Dutkiewiczowi za 
jogo wielce wydatną działalność społeczną i wcią­
ganie do praey spółdzielczej ludzi chętnych i uczci­
wych bez różnicy przekonań politycznych i zapewnił 
Zarząd mleczami o poparciu ze strony Małopolskic-ga

Towarzystwa Rolniczego uzasadnionych potrzeb spół­
dzielni.

Przemówienie naczelnika gm in/ Dąbrówki Tu« 
chowskiej Michała Gierałta, gospodarza młodego, po­
siadającego dużo inteligencji i chęci do pracy, było 
wymownym dowodem, że nasi włościanie rozumieją 
znaczenie i dobrodziejstwo pracy spółdzielczej i po­
trafią być wdzięczni tym, co im w tym względzie 
niosą, pomoc i zdrową radę. Tuchowianin,

Dębno, pow. Brzesko.
TYLKO RAZEM, a  DŹWIGNIEMY W IEs.

Pięknym był dla nas, Dębniaków, dzień 27 czerw­
ca b. r , bo obchodziliśmy uroczystość jubileuszową 
25-letniej pracy w naszej gminie kierownika p. Karola 
Czarnocka.

Program tej uroczystości był następujący:
1) Przemówienie naczelnika gminy i przewodni­

czącego Rady szkolnej miejscowej i wręczenie Jubi­
latowi tablicy pamiątkowej.

2) Śpiew dzieci i przemówienie dziecka.
3) Śpiew chłopców ze Stowarzyszenia i przemó* 

wienie druha.
4) Mowa ks. Miki, miejcoowego proboszcza.
5) Śpiew dziewcząt ze Stowarzyszenia żeńskiego 

i przemówienie.
6) Mowa gen. sekretarza młodzieży polskiej ks. 

Al. Rogoża i wręczenie Jubilatowi pisma od Najprze- 
wielebniejszego Ks. Biskupa Leona Walęgi, wyraża­
jącego uznan e za pracę pozaszkolną w Stowarzy­
szeniach młodzieży polskiej. Śpiew „Boże, coś Polskę11 
zakońezyt uroczystość.

Program powyższy został wykonany pod wzglę­
dem technicznym wzorowo, do czego przeważnie przy­
czynił s!ę miejscowy organista p, Maciej Podgórny,

Uroczystość wyżej opisana, to fakt, krótko zresztą 
przedstawony, by nie męczyć czytelników zaściati- 
kowemi wiadomościami, ale fakt wielkiej wagi. ma­
jący znaczenie ogólniejsze. Na poustawie tego faktu 
niby na pozór sporadycznego stwierdzam, że lud pol­
ski bardzo szybko cywilizuje się pod wpływem Sto­
warzyszeń polskiej młodzieży. W tych gminach bo­
wiem, gdzie są Stowarzyszenia, lud interesuje się 
coraz więcej czytaniem, interesuje się amatorskiem 
przedstawieniem, interesuje się uroczystościami reli- 
gijnemi i narodowt-mi, a to wszystko przecież rozwija 
i oświeca umysł. To też śmiem powiedzieć, że tylko 
w tych szczęśliwych gminach lud potrafi ocenić umy­
słową pracę nauczyciela, czy innego inteligenta. Wieś, 
która nie ma żadnych Kółek oświatowych, uznaje 
tylko pracę fizyczną, pracowników umysłowych, o ile 
ci nie dają wsi bezpośredniej i namacalnej korzyści, 
z czystem sercem i bez zająknienia nazwie „darm o 
zjadaozami chleba“.

Inteligencjo polska! Nauczycielu polski! zrozum­
cie, gdzie jest źródło niechęci chłopa do inteligenta.. 
Mojem zdaniem, brak oświaty, brak uświadomienia 
obywatelskiego, brak roboty nad młodzieżą poza­
szkolną. Pracować więc w Stowarzyszeniach gdzie są. 
gdzie niema założyć, to obowiązen każdego, że tak
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pcwiom, wiejskiego inteligenta, który- oblicze gminy, 
paraf]'], Polski całej chce zmiefjić na lepsze.

To jedno — a druga rzecz, niemniej ważna, to 
tą. że praca na wsi musi być snenronizowana, bo 
pracowników wiejskich mało. Gdy się rozbijemy, znać 
nas nie będzie, chcciażbyśmy ręce spracowali, prze­
ciwnie, gdy sdy swoje zespoliy, nie napracujemy się, 
a owoce zbierać będziemy. Kościół więc, szkoła i ro­
dzina muszą iść po równoległych linjach pracy, inno- 
mi słowy, ksiądz, nauczyciel i chłop, muszą sobie 
podać ręce, w przeciwnym bowiem wypadku praca 
społeczna na wsi nie pójdzie. To są refleksje, które 
gwałtem nasuwają się po odbytym jubileuszu w Dęb­
nie. Uczestnik.

g 1 Odrowąż, pow. Nowy Targ.
r  BOLĄCZKI LUDU NA PODHALU.

Dnia 21 ezeiwca b. i. przeżywała nas^a parafja 
piękne chwile, w dniu tym bowiem przybyli do opu­
szczonych przez p. poda Maślankę pp, posłowie 
Stronnictwa. Katohcko-Ludowego, p. Dr Matakiewicz 
i Ks. Dr Czuj.

Obszerny plan przed kościołem zapełnił się ludźmi 
tak z parafji, jak i z wiosek sąsiednich: z Długopola, 
Bielanki, a nawet z Orawy — z Piekielnika, Bukowi­
ny, Poszkla i Podwilka.

Miejscowy Ks. Proboszcz Karol Paluch zagaił 
wiec, przedstawiając zebranym pp Posłów. Przewo­
dniczącym wiecu wybrano p. J. Duszę, zastępcą Woj­
ciecha Łasia, sekretarką Małgorzatę Dziurdzikćwnę.

Pierwszy zabrał głos p. poseł Matakiewicz i w pię­
knej mowie przedstawił zebranym działalność Sejmu 
i poszczególnych stronnictw, oraz sprawę reformy rol­
nej i ordynację wyborczą do Rad gminnych. Po 
przedstawieniu tych spraw zebrani oświadczyli się
jełuogłośnei za reformą ro ln ą  za odszkodowaniem.
a w sprawie głosowania do Rad gminnych — przeciw 
pluralności.

Następnie przemawiał Ks. Dr Czuj, dając pogląd 
na kolomje polskie na kresach wschodnich, na star 
finansów, naszej waluty, jak również największą bo- 
łączkę, jaką jest na organizmie państwowym — ży­
dzi, wzywając obecnych do organizowania się, w myśl 
hasła „swój do swego“, oraz poruszył wiele innych 
spraw, jak przymusowe ubezpieczenia, podatki i t. p.

Po przemowie Ks. Dr Czuja lud tłumnie rzu ił 
się do ipp. posłów z zażaleniami, żaląc się na:

1) wysokie i samowolne oszacowania budynków 
I wysokie nałożenie taksy ubezpieczenia, prosząc 
o interwencję w sprawne ponownego przeprowadzenia 
budynków w gminie Odrowąż;

2) niesprawiedliwa nałożenie przez Inspektorat 
iz Nowym Targu podatków majątkowych, gdyż wMu 
takich otrzymało wezwania do płacenia ID. raty po­
datku majątkowego, którzy niżej 5 ha posiadają zie- 
Jtni (w V i VI klasy), a do płacenia I. i II. raty  nie 
byli wzywani; *

8) dziwne postępowanie niektórych sądów, które 
łtron  nie mających obrońców nie chcą przesłuchiwać,

a sprawy, które mogą ugodowo załatwić, odsyłają 
do adwokatów, narażając lud na straty  i procesa.

Poruszono jeszcze wiele innych spraw, któremi p-p. 
Posłowie przyrzekli się zająć.

W imieniu zebranych p. J . Dusza złożył serdeczno 
podziękowanie pp. Posłom za przybycie, oświadcza­
jąc, z jakiem upragnieniem cala ludność parafji ocz*1- 
kiwała od dwóch ła t swego posła p. Maślankę, któ­
ry ani razu nie pokazał się swym wyborcom od cza­
su wyborów.

Wkońcu zebrani wyraził! swą pogardę dla p. Ma­
ślanki za zdradę sztandara Katolicko - Ludowego, 
uchwalając mu votum nieufności i wzywając dc zło­
żenia mandatu, k tóry uzyskał dzięki ludowi Podha­
lańskiemu."

Następnie jednogłośnie uenwalo.no pp. Posłom 
p. Mackiewiczowi i Przerw. Ks, Dr Ozujowi voturu 
zaufania, jak również całemu Stronnictwu Katolicko-* 
Ludowemu za dotychczasową owocną pracę w Sej­
mie, prosząc pp. Posłów w serdecznych słowach 
o częstsze przybycie między lud Podhala. Er-de.

Nasze bolączki.
B rak lekarzy  n a  wsiach.

Różnie sobie nieraz ludzie wyobrażają warunki, 
w jakich chłop żyje i gospodarstwo prowadzi. Wyo­
brażenia te są najczęściej złudne, bo mają bardzo mało 
wspólnego z rzeczywistością. Życie chłopskie jest dzi­
siaj twarde i wymaga wiele trudów i zapobiegliwości. 
Nie wszyscy to rozumieją czy też może zrozumieć nie 
chcą. Że jednak jest to prawdą, niech świadczy o tern 
taka (choćby błaha napozór) rzecz, jak zupełne po­
zbawienie chłopa-wieśniaka porady i opieki lekarskiej.

Bo jakżeż może korzystać chłop z opieki lekar­
skiej, kiedy się dzieją takie np. rzeczy:

Do wsi, oddalonej od miasta o niespełna 15 km, 
wzywa jeden z zamożnych gospodarzy lekarza do 
kobiety, chorej przy połogu. Za udzieloną pomoc żąda 
lekarz 350 zł. Na picśby gospodarza, opuszcza taksę 
do 300 złotych. Nie uwierzy z pewnością ten lekarz, 
jak i wszyscy inni] lnie znający chłopskiej doli, że 
ów gospodarz, jakkolwiek z pozoru (zabudowania go­
spodarskie) wyglądał na kapitalistę, musiał pożyczyć - 
te 300 zł, a chcąc je oddać, muscw dzisiejszych cza­
sach sprzedać dwa dobre konie. Gdyby chciał wezwać 
jeszcze ze dwa razy lekarza, musiałby się wyzbyć ca­
łego gospodarstwa. Co mówić dopiero o wsiach od­
dalonych do 30 km od miasta? Co mówić o biedniej­
szych wieśniakach? Czy wobec takich warunków mo­
żliwe jest, by wieśniak obarczony rodziną, mógł 
w każdym wypadku wezwać lekarza? A przecież tę 
opiekę lekarską nawet w błahych wypadkach ma za­
pewnioną każdy urzędnik, każdy robetnik, a nawet 
bezdomny najbiedniejszy mieszkaniec miasta 1 to czę­
sto nawet bezpłatnie. Ileż to ludzi na wsiach umiera 
przedwcześnie w okropnych boleściach z powodu bra­
ku opieki lekarskiej" a w ilu rodzinach czynią spustc- 
3zenia zakaźne choroby, przechodząc z pokolenia na
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pokolenie, również z powodu braku porady lekarskiej! 
Nie mówię tu  już o chronicznych bólach żołądka, zę 
ibów, doraźnych okaleczeniach, porażeniach i t. d. 
Przykro to powiedzieć, że łatwiej, bo taniej (.nieraz 
za darmo) jest sprowadzić na wieś weterynarza, ani­
żeli lekarza.

Czyż nie ściśnie się nieraz gorzkim bólem proste 
chłopskie serce na taką ciężką dolę? — tem cięższą, 
że niezrozumiałą przez rodaków z hmych' sfer?

Ale biadanie i złorzeczenie nic tu nie pomoże. 
Bracia chłopi! Jest nas przecie wielka siła. To tylko 
źle, że nie jesteśmy zorganizowani, jak np. urzędnicy 
i robotnicy. Może i do organizacji dojdziemy przez 
tw ardą szaołę życia. Na razie zajmijmy uę gorąco 
wyżoj poruczoną sprawą. Państwo może i powinno 
zapewnić wsiom pomoc i opiekę lekarską na dostęp­
nych dla nas warunkach. Wołajmy o to, skąd kto 
może. Z trybun i ław poselskich, Da wiecarh, zgro­
madzeniach, w prasie. Nie drogą strejków, nie terro­
rem, bo to nie leży w naszej chłopskiej naturze, ale 
w imię ludzkości wołajmy o udostępnienie nam no- 
n.ocy lekarskiej, tylko nie — broń Boże — przez u sta­
nowienie jakichś nowych urzędów i urzędników, coby 
tylko zwiększyło podatki. Znajdzie się na to dużo 
sposobów, które mogą wymyśleć tęższe od mojej 
głowy.

Bardzo racjonalnie byłoby stworzenie, jeżeli juz 
Die przy każdej wiosce, to przy każdej parafji posad 
dla stałych lekarzy wiejskich i zbudowanie małych 
szpitali^któreby mogły obsługiwać zakonnice. Utrzy­
manie dla tych instytucji możnaby zapewnić przez 
bezpłatne oddanie na ten cel kilkunastu hektarów 
izicmi z najbliższego majątku. Byłoby to najlepsza 
zapłata za chłopski trud i znój około „pańskiej" ziemi 
za czasów pańszczyzny.

Niezależnie od tego należałoby ustawowo określić 
nrzystępne taksy za leczenie i przymus dla lekarzy 
wyjazdu na wieś na wezwanie.

Wszyscy Szanowni Panowie Posłowie, którym 
leży na sercu dobro ludu wiejskiego i wszyscy bracia 

.chłopi powinni się zająć bezzwłocznie i energicznie 
.sprawą opieki lekarskiej dla wsi.

Marcin Brózda, chłop z pod Tarnowa^

Po polski ministRi1 widział w Panji.
Polski minister rolnictwa Janicki, który bawił 

w końcu maja w Danji, opwiedzial po powrocie stam­
tąd dziennikarzom mniejwięcej, co następuje:

Pobyt mój w Danji trw ał tydzień. Najprzód zwie­
dziłem goeoodarstwa przeważnie mniejsze i najmniej­
sze na wyspach, potem w Jutlandji. Na całym obsza­
rze Danji uprawa roli i tegoroczne zasiewy przedsta­
wiają się poproś tu wspaniale i to zarówno u wiel­
kich, ak u średnich i drobnych rolników. Zwiedzi­
łem kilkanaście małych gospodarstw pięcio i siedmio- 
morgowych i wszędzie spotkałem te same objawy 
bardzo celowej i sumiennej pracy. Wszystkie gospo­
darstwa są tam urządzone Wzorowo. W porze obe­

cnej, przy kwitnących krzewach i sadach owoco­
wych, Danja wyglądała, jak wielki i piękny ogród. 
Szczególnie podobały mi się wspaniałe sztuczne pa­
stwiska, na których krowy bądź czerwonej maści, 
bądź czerwono-srokatej, jak w Jutiandji, są dzień 
i  noc uwiązane; zdaje się, że nie zdołają spożyć tej 
ogromnej ilości pa-szy, którą rolnik daje im do zje­
dzenia. Danja liczy zaledwie 3 miljony mieszkańców, 
mimo to jednak zajmuje pierwsze miejkce pod wzglę­
dem wytwórczości roki ej. oraz wywozu wytworów 
rolniczych do obcych krajów w stosunku do swego 
obszaru i liczby mieszkańców. Zawdzięczać to na­
leży przedewszystkiem licznym zrzeszeniom i związ­
kom przetwórczym. W roku 1885 było w Danji 250 
zrzeszeń, które w owym roku sprzedały wytworów 
rolnych za 10 miljonów koron duńskich. W roku 
1924 do zrzeszenia spółek rolniczych należało 5 ty ­
sięcy związków i sprzedały one wytworów rolnych 
za 1 miljard i 800 miljonów koron. O Danji można 
powiedzieć, że jest jedną fabryką mleka, masła, jajek 
i  świń, a wszystko wytwarza, na wywóz. Biedy i nę­
dzy tam nie wiJać. LuJzie odżywiają się obficie, 
a po ukończeniu 65 la t każdy ubogi ma zapewnione 
utrzymanie na koszt ogółu. Puńczycy wywożą do 
innych krajów olbrzymią ilcść żywności i dlatego 
sami mogą jeść dużo, fobrze i tanio. Mają 1 miljoa 
ł 300 krów mlecznych, co stanowi 792 krowy na 
1 tysiąc mieszkańców. Duńczycy wywożą co rok 
masła za 125 miljonów koron, jajek 830 miljonów 
sztuk, a świń 2 miijony centnarów metrycznych. 
Mleczarnie, zbiornico jaj i rzeźnie są urządzone wspa­
niale, to też gatunek wywożonych wytworów jest do­
skonały i są one zagranicą bardzo chętnie kapowa­
ne. W Danji pracuje wielu naszych robotników rol­
nych,.h przeważnie z województwa krakowskiego; 
w tym roku, naprzykład, kilka tysięcy dziewcząt i ra- 
cuje przy uprawie buraków. Opieka władz duńskich 
nad naszymi robotnikami jest serdeczna. My, rolnicy 
polscy, na wyniki, które osiągnęli rolnicy duńscy, pa­
trzymy z zazdrością. Rolnictwo duńskie rozwijało 
się jednak od wielu, wiciu la t w swobodnych wa­
runkach, a podczas wojny nic nie ucierpiało. Należy 
żywić nadzieję, że i u nas, gdzie właściwości gleby 
i powietrza sprzyjają rozwojowi rolnictwa, możemy 
osiągnąć równie doskonale wyniki. Trzeba jednak, 
aby i cały ogół i rząd obecny i rządy następne ro­
zumiały dobrze potrzeby i znaczenie rolnictwa.

Gdzie ludzie szukają chleba.
Argentyna, państwo o ustroju reblikańskim, 

zajmuje w Południowej Ameryce przestrzeń 2,797.113 
kim. kw., czyli, że jest ona śiedm razy większa od 
Połsld.

Klimat nic jest w każdej części Argentyny jedna­
kowy. W miejscowościach najbardziej wysuniętych 
na południe jest bardzo zimno. Przeciętna, roczna tem 
peraf.ura jest tam 6 stopni Celzjusza. W północnej zaś 
części Argentyny jest’ bardzo gorąco. Naprzykład
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w Sant Jago del Estero przeciętna roczna, tempera­
tura jest 21.49° C — Jednakże w większej części 
Argentyny klimat jest umiarkowany. W okręgu Bue­
nos Aires klimat może być porównany z klimatem 
południowej Francji, środkowych Wioch, Algieru, 
Tunisu. W Ieeie temperatura w Buenos Aires docho­
dzi często do 39.5° C., a w zimie (lo 2° poniżej zera.

Pory roku w Argentynie me odpowiadają euro­
pejskim, to znaczy, że najeieplejszemi miesiącami są 
tam grudzień, styczeń i luty, a najzimniej jest 
w  czerweu, Iipcu i sierpniu, jednak bywają przy­
mrozki i w późniejszych miesiącach.

Ziemia tam jest urodzajna-, obfitość lasów, zwie­
rząt, minerałów, nafty i roślin. Głownem bogactwem 
Argentyny jest rolnictwo i liodowda bydła. Produkiije 
się tam w wielkich ilościach pszenica, kukurydza, 
owies, jęczmień, siemie liiiane„ bawełna, ryż, „yerba 
m ate" (jest to oardzo rozpowszechniony w Poludnio- 
w-tj Ameryce, a najobficiej i korzystnie produkowany 
w stanie Missioncs, rodzaj herbaty) i t. p.

Przemysł rozwinięto przeważnie w zakresie b'"V~ 
kulów spożywczych.

Pieniądzem jest tam Pezo, które równa się w przy­
bliżeniu: 1 pezo złote — 2.27 peza papierowego, czyli 
polskim 4 zł. 25 gr., a  1 pezo papierowe —  1 zł. 90 gr.

Mowa krajowa w Argentynie jest. hiszpańska.
Największym portem, a zarazem stolicą Argen­

tyny jest miasto Buenos Aires, zamieszkane przez 
dwumiljonową ludność. Na całej swej ogiomnej prze­
strzeni Argentyna posiada ogółem 10 miłjonów lud­
ności, dlatego też przypływ nowych sił z innych kra­
jów, jest konieczny dla rozwoju jej życia, gospodar­
czego. Osiedleni tam już dawniej Polacy i Rusim 
stanowią stosunkowo niewielką cześć ogółu ludności.

Z Polski wyjeżdżają obecnie przeważnie żydzi 
(około 90yt ). Lokują się oni najcłięt.niej po miastach 
u swyeh krewnych i zajmują się handlem lub rze­
miosłem. Mają silne oparcie w bogatych komitetach 
żydowskich, ■ jak np. Komitet Centralny Emigracyjny 
w Buenos Aires, posiadający szereg filij na prowincji.

Polacy i Rimini miejekają najliczniej w prowincji 
rolniczej Missones, w kolonjaeh: Apostoles, ‘Azara, 
Corpus, Bompland, Oerro, CorajftSan Jose, San Ja- 
vier. W skupieniach tych przeważają liczebnie Rus mi. 
Pozatein Polacy zamieszkują w Buenos Aires, Ro­
sario de Santa Fe, w Barisso pod Ja Płatu Campana. 
W tych miejscowościach Polacy i Rusini osiedli w ró­
wnej liczbie. W 1924 roku przybyło do Argentyny 
około 6.600 obywateli polskich. W końcu roku 1924 
emigracja do Argentyny zmniejszyła się znacznie. 
Wielu emigrantów, informowanych mylnie przez agen­
tów, jechało do Argentyny w celu przedostania się 
do Stanów Zjednoczonych, co okazało się niełatwe 
i naraziło ich na poważne straty  i zawód.

Dla Polaków, niepośiadająoych. w Argentynie 
rodziny na razie nieświetne są widoki emigracji. Naj­
odpowiedniejszym warsztatem pracy jest ziemia. Nie 
przychodzi się jednak do niej tak łatwo, jakby się 
zdawało. Rząd argentyński zajmuje się robieniem 
pomiarów i przygotowuje pewne tereny, między in- 
itTtni w Miesi on es, dla obsadzenia tam emigrantów-

rolników. Niewiadomo jeanak kieuy te ziemie będą 
gotowe do kolonizacji. Ma być tam również odda-' 
waua imigrar’tam-rolniKom ziemia w Chaco (północni 
część Argentyny, granica Boliwji), na następujących'

• wai^nkach: przez pierwsze dwa la ta  kolonista nio 
nie płaci, następnie spłaca ziemię ratami, chcąc jed- 
dnak stać się właścicielem tej ziemi, trzeba odpowia­
dać przepisom ustawy o ziemiach i  koloujacn. sta­
wiającym pewne warunki do uzyskania tytułu wła­
sności. Ażeby sprostać t./m warunkom trzeba nie­
kiedy oczekiwać długie lata. Pomoc rządu argentyń­
skiego przy obejmowaniu ziemi wyraj a się tylko 
w zaofiarowaniu bezpłatnego przejazdu z Buenos 
Aires do miejsca przeznaczenia, pewnej ilości drzewa 
na budowę chaty . i nasion. Dlatego też nie należy 
u lawać się tam rolnikowi bez żadnego zupełnie kapi 
tatu, bo zanim on się tam zagospodaruje, zbuduje so­
bie dom, rozpocznie uprawę ziemi i będzie miał z niej 

„ dochód, to musi przecież żyć i  utrzymać się, a ponad­
to zakupić choć trochę narzędzi i inwentarza, na co 
potrzeDa najmniej 1000—1500 pezów (około 2.000 do
3.000 złotych). .Wynika z tego, że pragnący zdobyć 
ziemię w Argentynie winien pamiętać o  tern, że nie 
dosyć jest posiadać pieniądze na wyjazd z kraju ro­
dzinnego, ale trzeba mieć pewien zapas gotówki na 
przeżycie pierwszych miesięcy. Ceny ziemi są różne, 
zaznaczyć jednak należy, że lepsza ziemia jest już 
w rękach prywatnych i bywa odstępowana po baidzo 
wysokich cenach, które w ostatnich czasach jeszcze 
bardziej wzrosły. W prowincji Santiago deł Estero, 
na północy Argen.yny, wielki był popyt na ziemię 
zdatną do uprany  lnu, kukurudzy i bawełny, płacono 
tam za hektar po 100—150 pczów. W prowincji Tu- 
kuman, gdzie uprawa trzciny cukrowej rozwija się 
bardzo pomyślnie, Narodowy Argentyński Bank Hi- 

. poteczny sprzedawał małe działki, licząc po 80 pezów 
za 1 ha. Wzrost ceny ziemi daje się również zauwa­
żyć w prowincjach Buenos Aires, Oordoba i Sani a 
Fe, gdzie głównie produkują pszenicę.

Wobec nieznajomości stosunków miejscowych, 
przyjeżdżający do Argentynj nawet z gotowym kapi­
tałem, nie powinni odrazu nabywać ziemi ani żadne­
go przedsiębiorstwa nie twoizyć, lecz rozpocząć 
karjerę od pracy najemnej. Dopiero po zaznajomieniu 
się z tamtejszymi warunkami, a głównie nauczenia się 
mowy hiszpańskiej, można zacząć myśleć o własnym 
warsztacie pracy. -

P ia ta  najemna w Argentynie przedstawia się dla 
emigrantów jak następuje:

Robotnicy rolni mogą tam znaleźć zajęcie ale 
przewużoji; w niektórych tylko miesiącach Ł. j. od 
listopada do kwietnia, lub podczas zbiorów kuku­
rydzy, które trwają przez marzec, kwiecień i maj.

Robotnicy fabryczni, niewykwalifikowani znaj­
dują zajęcie z wielkim trudem, bu zakładów prze­
mysłowych w Argentynie jest naogół bardzo niewiele, 
przyczem praca najemna jest źle wynagradzana, za­
robić można tylko tyle, aby się wyżywić.

Rzemieślnicy, jak stolarze, murarze, mogą względ­
nie najłatwiej się urzą izić. Co do innych zawodów 
to jeszcze pewne szanse mają: rzeźbiarze (w drzewh),
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ślusir/.e, mechanicy automobilowi i tokarze (w me­
talu* oraz kowale.

Służba domowa ma widoki szybszego otrzymania 
zajęcia. gdyż po unaslach w miarę rozwoju kołtun", 
zapotrzebowanie na służbę zwiększa się. Istnieje 
w.-zakże poważne zastrzeżenie co cło samotnie wy- 
jtż;! żujących młodych kobiet i dziewcząt, ze względu 
na i w l i j  łatwość dostania się ich w ręce handlarzy 
kobietami. W dziennikach tamtejszych bywa po kilka 
S"t ogłoszeń w poszukiwaniu ^ałużących do wszyst 
kiego". Wiide z tych ogłoszeń jest podstępnych, na- 
I tży ; z w belką ostrożnością szukać miejsca służącej, 
przez ogłoszenia. Kobiety i dziewczęta winny starać 
się o zajęcie, tylko za [tośmłnictwem swoich dobrych 
znajomych. Wogóle wyjazd samotnych młodych ko­
biet i panien do Argentyny, uważa ;ię za niewska­
zany. Z tej przyczyny przy każdym poszczególnym 
zgłoszeniu, U.ząd uanfignwTy jny bada powód zamierzo­
nego wyjazdu i daje odpowiednie wskazówki i ostrze­
żeni.!.

Zarobki robotniko-w .rolnych są rozmaite. Za cho­
cki również różnica między plącą dniówkową i akor­
dową. Przeciętny zarobek pracującego na dniówkę 
jest 7.50 pezów, przy pracy akordowej zarobki ruogą 
być wyższe. Rolnikom zakontrakłow anym płacą po 
2.50 do 3.60 dziennie i dają utrzymanie. Wogóle za­
robki zalóżne są od uzdolnienia robotnika, umiejęt- 
jsaóei obchodzenia się z maszynami, znajomości sto- 
„Linków, tamtejszych i t. p. przygotowania.

Według przeprowadzonej przez Dyrekcję Staty­
styki ankiety, przeciętne dochody rodziny robotniczej 
wynosiły w roku 1923 — 2.516 pezów, wydatki zaś 
2-508, czydi, że wyczerpały prawic w zupełności do- 
cnody, t. j., że na oszczędności nie wiele ijczyć 
można.

W sprawie podatku spadkowego.
W Nrze 72 Dziennika Ustaw z roku 1924 zostało 

ogłoszone prawo o podatku spadkowym. W myśl te­
go prawa, podatku spadkowego nie pobiera się, jeżeli 
» aitość majątku nie przewyższa 10 tysięcy złotych, 
a przechodzi na małżonka luli zstępnego i jeśli nie 
pr ze wyższa 3 tysięcy złotych, a przechodzi na rodzi­
ców, synów ę, zięcia, rodzieństwo, pasierbów i t. p. 
krewnych do 4 stopnia pokrewieństwa.

Nie podlegają też podatkowi sprzęty domowe, ku­
chenne, pościel, odzież, narzędzia pracy, inwentarz 
żywy i martwy, które przechodzą na małżonka lub 
krewnego, a wartość ich nie przekracza 2 i pól tysiąca 
złotych. Jeżeli majątek przechodzi na dzieci czy to 
żonę, to pobiera sio podług następujących procentów.

Od spadku niżej 10 tysięcy złotych nie pobiera się 
żadnego podatku.

Wyżej 10 tys. aż do 20 tys. pobiera się 2 procent. 
20 „ 6 0  4
50 100 „ fi

„ 100 2C0 „ 7
200 „ 600 „ 8 

Jeżeli majątek przechodzi na rodziców, na przy. 
sposobionych, na zięcia, lub synowę. to podatek jest

wyższy. Nie pobiera się wtedy podatku od spadków 
wartości poniżej 3 tysięcy złotych.

Od 3 tys. do 5 tys.. pobiera się fi proc.
» 5 10 7 II

m 16 20 8
Ił tl

w 20 50 « •»

n 50 100 10 n

m 1 10 „ 200 U »

w 200 „ 500 12 41
Rodziłfetwo rod zonę ..lub przyrodnie, dzieci ros

dzeiistwa, pasierby, płacą, otrzymując spadek takie
podatki:

Wyżej 3 tys. do 5 tys. pobiera się 12 procent
Od 10 „ 20 14 *

ł» 20 50 16 ł»

ł f 50 „ ICO 13 n

W 300 „ 200 20 n

Ił 200 50(3 22 u
* Wszy;*m inni krewni do czwartego stopnia płacą

od taaićh samych spadków podatek o 4 proc. wyższy*

Wszech nauk lekarskich

Dr. M. JAWOROWSKI
powrócił i ordynuje 

Y s r p & w ,  iV3a?a Słrusina L. 8.

KALENDARZYK NA NAJBLIŻSZY TYDZIEŃ 
LIPIEC 1926.

12. Niedziela. Jana Gwalbcrta.
13. Poniedziałek. Małgorzaty.
14. Wtotek. Bonawentury.
15. Środa. Rozesłanie Apostołów.
16. Czwartek. X. M. P. Szkaplerznej.
17. Piątek. Aleksego,
18. Sobota. Kamila, Szymona.
19. Niedziela. Wincentego.

ODMIANY KSIĘŻYCt •
Nów ' lipca.
Pierwsza kwadra 28 lipca.
Pełnia 4 sierpnia.

OTWARCIE WYSTAWY ROLNICZO PRZEMY­
SŁOWEJ NA POMORZU. W ostatnich dniach czerwca 
została otwartą na Pomoizu polskim w Grudziądzu 
wspaniała wystawa rolniczo-przemysłowa przy współ­
udziale Prezydenta Rzeczypospolitej, Min. rolnictwa 
Janickiego i innych przedstawicieli właJz i urzędów.

PODRÓŻ DWÓCH MINISTRÓW PO MAŁO- 
POLSCE. Minister Spraw Wewnętrzuych Raczkiewiez 
i minister rolnictwa Janicki zwiedzili w osfalnieri 
dniach tereny Małopolski, ażeby się dokładnie za­
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poznać na miejscu . z .rozmiarami klęski -wyrządzonej 
przez ostatnie wylewy.

100 l,ECIE KOLEI ŻELAZNEJ. PTzedslaw.ihit.le 
międzynarodowego Kongresu Kolejarzy udali się clo 
miejscowo|ći Darlington w Anglji, skąd przed stu 
laty wyrus-zyl pierwszy pociąg. Pierwsza lokomotywa 
wybudowana w roku 1825, zostanie uruchomioną 
I odbędzie przejazd paru kilometrów, za nią zaś bę­
dzie podążał parowóz ostatniego typu.

Kto wie, czy za jakie sto la t będziemy jeszcze 
jeździć koleją jak dzisiaj, bo umysł ludzki wciąż sili 
się na nowe, praktyczne i jak najbardziej udosko­
nalone wynalazki.

ROBOTNICE I ROBOTNICY ROLNI DO FRAN­
CJI. W Państwowym Urzędzie Pośrednictwa Pracy 
w Tarnobrzegu odbęuzie się w dniu 14 i 15 lipea 
1 r. rekrutacja około 200 robotnic i robotników rol­
nych, oraz robotników nieukwalifikowanych na wy­
jazd do Francji. Wyjazd tychże robotników nastąpi 
dnia 19 lipca b. r. z miejsca zamieszkania robotników 
do Mysłowic. Kobiety i dziewczęta mogą wyjeżdżać 
dopiero po ukończeniu 21 roku życia, 

r  REJESTRACJA ROBOTNIKÓW I k O B u iw G  
ROLNYCH DO FRANCJI odbędzie się dnia 21 b. m. 
w Tarnowie, dnia 22 bm. w Krakowie i 23 w Rabce. 
Robotnicy muszą prezdlożyć świadectwo tożsamości 
% fotografią od wójta, książką wojskową, a w razie 
pusiadania kategorji „A“ i nieukończenia 26 roku 
życia zezwolenie z P. K. U. Robotnice zaś oprócz 
świadectwa tożsamości akże wyciąg metrykalny. 
Niepełnoletni,, którzy nie ukończyli 21 roku życia, 
zezwolenie od ojca, względnie opiekuna, poświad­
czone przez wójta. Robotnice przyjmuje się dopiero 
po ukończeniu £1 rolou życia.

ZAGINIONY SYN. Z powodów uioziJituyuh piz>-d 
dwonm tygodniami wydalił się z domu uczeń gimna­
zjalny Tadeusz Sędzimąż lat 13, wzrostu średniego, 
twarz pociągła, włosy ciemne, oczy piwne, ubrany 
był w studencką bluzkę ciemno-granatową. w czapkę 
z białoczerwoną obwódką. Rodzice upraszają tą 
diogą wszystkie władze państwowe i samorządowe, 
P. T. naczelników gmin, o przytrzymanie powyższego 
i zawiadomienie o tem Magistratu miasta Kolbuszowej 
woj. Lwowskie.

NIECH SIĘ KAŻDY TEGO STRZEŻE! Sąd okrę­
gowy w Lublinie, jako doraźny, wyrokiem z dnia 
12 z. m. skazał mieszkańców wsi Majznorzyn gminy 
Chudowola, powiatu lubartowskiego: Jana Ziarkę,
lat 37, na 8 la t ciężkiego więzienia i Antoniego 
Michnę, la t 29, na 12 la t ciężkiego więzienia.

Ziarko dopuścił się w dniu 9 maja b. r. uszkodze­
nia telefonu, przeznaczonego do użytku rządowego, 
a Michna takiego samego przestępstwa dwukrotnie 
grzez zerwanie drutu.

Skazani nadto przywłaszczyli sobie pęki zerwa­
nego drutu. Niech każdy o tum pamięta, że rzeczy 
takiej i wogóle rzeczy cudzej tykać nie wolno.

POLICJANT CUDOTWÓRCĄ. Niejaki Czesław 
Grabowski w Warszawie, mający 22 lata, słysząc 
i  opowiadań, że żebracy w Częstochowie zarabiają 
nieźle, poj achał tam koleją i zaczął pod klasztorem

udawać „kalekę o d > Urodzenia'*. Wołał do przechod­
niów, że nie może ruszyć ręką ani nogą. Ponieważ- 
glos miał donośny i, wygląd dość przyjemny, więc 
ten i  ów pątnik zlitował się nad nim i zlożyl mu da­
tek, prosząc o modlitwę. Jednego dnia wśród odwie­
dzających kościół znalazł się jakiś policjant.-%isły- 
szawszy wołanie';^,kaleki od urodzenia1*, policjant 
przez chwiię przyglądał się „nieszczęśliwemu11, — 
a wreszcie zdjęty litością, skierował się w jego stronę 
aby mu dać parę groszy. Ale w tej chwili stała się 
rzecz nadzwyczajna. Kaleka, widząc policjanta, -my­
ślał, że idzie go zbadać, w mgnieniu oka zerwał się 
i w nogę. Policjant, zobaczywszy taki „cud“, zrozu­
miał, z kim ma do czynienia, puścił się w pogoń za 
uciekającym i ujął go przy pomocy przechodniów. 
Nagle uzdrowiony Grabowski posiedzi w kozie, gdzie 
będzie miał czas odmówić pacierze za wszystkich 
iitościwych ofiarodawców.

WYCIECZKA ROLNICZA DO DANJI. Central­
ny związek Kółek Rolniczych urządza dwutygodnio­
wą wycieczkę do Danji, celem poznania ptzez naszych 
rolników wysokiej kultury ogólnej i rolniczej Duńczy­
ków, zwłaszcza w dziedzinie' hodowli, organizacji 
gospodarstw i życia na wsi, spółdzielczości, oświaty 
rolniczej itd. Musimy wiedzieć, że, rolnictwo w Danji 
stoi na bardzo wysokim poziomie i wycieczka taką 
będzie nader pożyteczną.

ODZYSKANIE CUDOWNEGO OBRAZU MATKI 
BOSKIEJ. W  ziemi siedleckiej w miejscowości Lelka 
znajduje ;śię klasztor Paulinów, posiadający cudami 
słynący obraz Matki Boskiej. W roku 1886 władze 
rośyjskie zamieniły klasztor na monastyr prawosław­
ny. W czasie wojny mniszki przy ewakuacji wywio­
zły obraz najpierw do Moskwy, a następnie do Sy- 
berji. Obecnie okazuje się, że ów cudowny obraz 
znajduje się w monastyrze prawosławnym w miej­
scowości Hobotwc w Syberji. Sprawa ta, znana jest 
już kardynałowi Rakowskiemu i rządowi, który spo­
dziewamy się poczyni wszelkie kroki, a iy  ten obra* 
odzyskać.

ROZWÓJ GOSPODARCZY WE WSCHODNIEJ 
MALCPOLSCE (Stanisławów). Staraniem wojew, 
Towarzystwa chowu drobiu itd. odbędzie się w dniach 
3, 4 i 5 października b. roku wystawa obejmująca 
wszystkie działy hodowli przez Tow. prowadzonej, 
więc hodowlę drobiu., gołębi, królików, kóz, kanar­
ków, oraz psów sportowych i myśliwych. Fakt ten 
świadczyipięknie o tamtejszem życiu gospodarczem.

ILU MAMY W POLSCE GENERAŁÓW? W obec­
nej chwili pozostaje w czynnej służbie 106 generałów, 
a mianowicie 4 generałów broni, 22 generałów dy­
wizji i '77 generałów brygady.

WIEŚ PuLSKA W TURCJI. To stronie azjatyckiej 
Bosforu, niedaleko Sluitari, znajduje się wieś polska, 
nosząca nazwę Adampol. Wieś ta  została zało­
żona przez powstańców z roku 1863, kArzy pożenili 
się z Grecrynkami i Turczynkami. Dzieci i wnuki 
ich jednakże mówią doskonale po polsku, a  we wsi 
istnieje szkeła polska i  polska uibljoteka.

STRASZNY ZAKŁAD. W miejscowości Filettole, 
tuż pod Genu% założył się tamtejszy burmistrz pod­
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czas zabawy w miejscowem kasynie, ie  jeduemu 
z uczestników zestrzeli kapelusz % głowy, nie dra­
snąwszy go. Strzał jednak chybił i kula ugrzęzła 
iw głowie nieszczęśnika, kładąc go trapem. Świadko­
wie tragicznego zajścia z obawy przed odpowiedzial­
nością przemilczeli ten fakt i dopiero policja wpadła 
przypadkowo na trop strasznej prawdy. Burmistrza 
aresztowano.

OBŁĄKANY CESARZ. Rząd japoński ogłosi 
urzędowni® że cesarz japoński zachorował ciężko na 
urax|lejtf straci! całkowicie pamięć,-'Choroba ta rozwi­
jała się od dłuższego czasu, i wszystkie wysiłki 
uczonych lekarzy, aby ją zwalczyć, okazały się da­
remnymi. Wobec tego cesarz nie będzie mógł spra­
wować. rządów. Wielkie to nieszczęście; dla kraju, 
zwtaszoza terazj! gdy rewolucja wjsRlhinacli zwrócona 
jest irtóiiftip przeciw Japończykom

PROJEKT MEDALU DLA UCZESTNIKÓW 
WOJNY BOLSZEWICKIEJ. Minister spraw wojsko­
wych Sikorski-; powziął .projekt wybicia medalu dla 
osób, które uczestniczyły lub specjalnie się odznaczy­
ły w kampanji bolszewickiej. Zasadniczem warun­
kiem otrzymania medalu jest. 3 miesięczna służba na 
froncie w bez noś red ni ej styczności z wrogiem, lub 
0 miesięc-zna.islużba czynna wogóle.

Wedle projektu na jednej stronie medalu widniał­
by orzeł państwa, na drugiej stronie napis: „Polska 
swemu obrońcy 1918—1020“. Medale byłyby bito 
z bronzu.

Ceny z Idrgu krakowskiego.
Pszenica od 48—50 zt; żyto 40—44 zł; jęczmień 

38—40 zł; owies 37—38 zł; koniczyna 10—12 zł; 
siano 8— 10 zł; '*śtoma GO—80 gr; masło 3 zł 50 gr 
do 4 zł; jaja 10—12 gr; mleko 25—-35 gr.

WMopości gospodarcze.
MLECZNOŚĆ CZERWONYCH KRÓW POLSKICH,

W czasopiśmie „Krakowska Kronika Rolnicza" znaj-' 
dujemy odnośnie do sprawy powyższej sprawozdanie 
p Jana Bujwida z rezultatów mleczności w oborze 
mydlnickiej. Mianowicie w roku 1924 dały krowy rasy 
czerwonej polskiej w Mydlnikach następująco ilości 
mleka:

Nazwa krowy *ywa w roku proc.waga mleka kg. Uuszc-.i
1. „Nieznana" . . . . biocwr 479-2 35
2 „ L a lk a " ............... 3957 3-4
3. „Nowina" . . . . 3424 3-9
4. „Pieszczocha" , . . . 445 „ 3235 32
5. „Rezeda" . . . . • .475 „ 3181 r0

Z tego widać-, że krowy te śmiało mogą stawie 
Czoło średnim krowom hodowanej u nas rasy nizin­
nej.

Z doświadczeń przeprowadzonych w Mydlnikach 
w roku 1924 nad żywieniem krów rasy czerwonej 
polskiej i rasy nizinnej wynika, że wyprodukowanie 
1 kg^ nleke od krów czerwonych polskich kosztuje 
rocznie mniej niż od krów nizinnych — jak również.

że krowy czerwone polskie są mniej wrażliwe na 
gruźlicę, niż krowy nizinne.

O KROWACH CIELNYCH I POMOCY PRZY 
CIELENIU SIĘ. Przypominamy, że nastaje ■ezaa 
kiedy krowy zaiczypają się powszechnie u nas cielić. 
Podajemy tu pewne wskazówki. Z krową cielną na­
leży obchodzić się ostrożnie i dbać o nią. Nie nar 
leży arowy wysoko cielne poić wodą bardzo cni o* 
dną. Wystrzegać się, aby krowa w czasie ślizgawicy; 
nie nairaźiotua była na u padnięcie. Krowy cielne nie 
ganiać i obchodzić się z niemi łagodnie. Krowy ciel­
ne jkarmić dohizo, aby płód miał z czego dobrze roz­
wijać się. Najlepszymi kaimem będzie dobre siano* 
Dodawać można trochę o tropowych ale nie zadużo. 
Jeżeli brak dobrego siana, karm uzupełniać otrębami 
lub makuchami. Krowę nie doić do ostatka, panien 
waż to zle wpiywa na cielaka, a  głównie na następną 
mleczność. Krowę zasuszyć (przerwać doić) przynaj­
mniej 4 tygodnie przed porodem. Kroiwa cdda mleko 
następnie z igrubym procentom.

W czasie porodu nie spieszyć zbytnio z pomaga­
niem krowie w tym akcie. Najlepiej jak krowa 
odbywa poród bez pomocy. Trzeba tylko uważać na 
nią. W czasie porodu zachowywać się spokojnie i nie 
roftic zbiugowiska. Krowa nerwujo się i to jej prze 
szkadza. Jeżeli zachodzi tylko konieczna potrzeba, 
pomagać krowie, lecz powoli i w miarę silenia się. 
Nigdy nie stosować gwałtownych ruchów. Po wycie­
leniu się nie zdajać odrazu całej siary (młodziwaj* 
Dobrze jest cielaka, podsadzić najpierw, aby siarę 
wyssał. To doskonale działa na cielaka, oczyszcza go. 
Radzą też siarę zdojoną podać krowie, to ma dobrze 
działać na jej zdrowie. No ale trudno, mało która 
gospodyni jzectteęi się dz:elić z krową tyim smakoły­
kiem

'Raseczy ciekawe,
ILE ZJADA CZŁOWIEK?

Lekarze francuscy opracowali na mocy ścisłych 
obliczeń tablice, wykazujące ilość pokarmów spo­
żywanych przez człowieka w ciągu całego życia, i do­
szli do wyniku, że przeciętna ilość spożytych przez 
człowieka pokarmów wynosi tysiąckrotną jego wagę. 
T ik  n. p. człowiek spożywa przeciętnie 500 do 500 
gramów chleji.v/:lziennie, czyli rocznie okoto 200 kg, 
przez całe więc życie (licząc lat 70) około 14 000 kg, 
t. j. 7.000 bochenków (hytikrlowych, lub 400.000 bu­
łek (30 gramowych). Mięsa zjada człowiek średnio 
180 gr odliczając więc dni postne, wypadnie rocznie 
56 kg, w ciągu zaś lat 70 około 4.000 kg. Gdy tę 
osijjtirą cyfrę podzielimy na ró/ue rodzaje mięsa 
spożywanego przez nas, otrzymamy następujące wy­
niki: człowiek, żyjący 70 lat, zjada w ciągu swego 
życia 3 woły, po 700 kg*15 baranów po 70 kg, 5 cie­
ląt po 100 kg, 3 wieprze po 150 kg, nie licząc kur, 
gęsi i innego drobiu i zwierzyny. Kartofli dziennie 
spożywa człowiek 350 gr przeciętnie, czyli rocznie 
130 kg, a przez 70 lat 9.000 kg. Kawy spożywa 
dziennie 6 gr, czyli rocznie 2 kg 190 gr, w ciągu zaŚ
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70 lat 150 kg. Cukru dzi. nnie 45 gr, czyli rocznie 
16 kg. a w przeciągu 70 lat 1.120 kg itd.

Według obliczeń tych samych lekarzy człowiek 
Bpożywa dziennie przeciętnie wszystkich pokarmów 
w ilośei 2.850 gr, czyli rocznie 858 kg 750 gr, co 
wynosi przez 70 lat 60.112 kg 500 gr. Dodawszy do 
tego napoje i inne specjalne pokarmy w ilości
12.000 kg przez całe życie otrzymamy cyfrę 72 ty ­
sięcy kilogramów.

JAK MOŻNA UKRAŚĆ DOM. W AMFRYCE 
I  TO POTRAFIĄ. Policja w Detroit zauważyła, żo 
Luka Osób pracuje przy rozbiórce pewnego mtiro- 
iwaoogo domu, wszczęła dochodzenie. Okazało się, 
żo byli to  złodzieje, którzy zamierzali rozebrać 
dom i z materjalu budulcowego wybudować sobie 
pomieszczenie w innem miejscu W policji tłuma­
czyli się tem, żc dom był niezamieszkały i nikomu 
niepotrzebny.

JAK SIĘ ŻENIĄ W BOI SZEW JI? Oto jest teksr 
umowy małżeńskiej, zawartej w pewnej wsi biało­
ruskiej przez parę chłopską:

Ja, Sergjusz Kowalew, zobowiązuję się trzymać 
u siebie Annę Romaniewkę, jako żonę, od r. 1924.

Ja, włościanka Anna Romanienko, wyrażam swą 
gotowość być w ciągu 3 la t  zoną wymienionego 
obywatela.

Ja, Kowalew, uważam Romanienkę za swą żone 
i zobowiązuję óię traktować ją, jako żonę, w ciągu 
3 lat

Jak  widać, życie pod opiekuńczemi skrzydłami 
Bowietów rozwija s ’ę bardzo swobodnie. Kontrakty 
małżeńskie z rcymówieniem w rodzaju powyższego1, 
podobno nie są rzadkością w Rosji. Wkrótce należy 
się spodziewać w kramie Z. S. S. K. następującej 
intercyzy:

Ja , Alfcksiej Mierowcew. zobowiązuje się trzymać 
u  siebie i uważać za żonę Tatjamę Pluczenko w drą­
gu 1 miesiąca.

W razie czego, można prolongować.
KONIEC KONIA W AMERYCE. Los konia by! 

zadecydowany, gdy Foid założył swą fabrykę amo- 
rhodow. Dzisiaj w Ameryce nie kornie już orzą zie­
mię, lecz traktory somochodowe. Podjazdy wszelkie­
go rodzaju, do których starano się zaprzęgać konie 
najpiękniejsze, ustąpiły miejsca wytwornym samocho- 
jdom. Zamiast wozów ciężarowych, omnibusów i uam- 
.wajów, krążą samochody ciężarowe i autobusy. Pozo- 
. tały tylko konie wyścigowe i wierzchowe, konie te 
jednak tworzą tylko drobną, choć doborową g irstkę 
yr porównaniu do tych zastępów końskich, któie zu­
pełnie straciły znaczenie. Przed kilku właśnie dniami 
zdarzył się w Ameryce wypadek, k tóry  można uważać 
;ja symbol zupełnego zaniku konia za oceanem. Oto 
żakłady Un. States Steel Corporation ogłosiły świa­
tu, że wykuto w nich ostatnią już podkowę i żc ich 
fabryka podków w Pittsburgu zamyka się i jest dr 
BpTzedania. Niegdyś fabryka ta  była największą wy­
twórnią podków w Ameryce, ale wówczas jeszcze 
F o iJ  był domokrążnym sprzedawcą książek.

Nowe wydawnictwa.
„Świat kobiecy" 'N r 12-ty przynosi 50 modeli 

sukien i płaszczy i 13 wzorów robót ręcznych, Li-t 
z Paryża, o modzie, Sprawozdania z teatrów war­
szawskich i krakowskich, Życie sportowe kobiet, Ko- 
bieta-Matka, Kobiety Napoleońskiej Doby, Malowanie 
na jedwabiu, Pogadanki kosmetyczne, Boeamun Sfe- 
merum; Pochwala niebezpiecznego wieku, d. c. po­
wieści „Bez czego żyć nie można?", Dobry Glos, 
Brak uszanowania (kącik obserwatora), Koło okna, 
z ilustr. Kurs szycia i kroju, Dobra Gospodyni (prze­
pisy i porady w kwewtjach dom. i gosp.) itd. Do 
każdego numeru dołączony arkusz wzorów robót 
ręcznych. — Cały numer przedstawia, się ciekawo 
i interesująco.

POWITANIE. Jako nrnner trzeci wydanej przez 
księgarnię „Kroniki Rodzinnej" „Bibljoteczki Eucha­
rystycznej", ukazało się cenne dziełko matki 51. 
Loyoli p. t. „Powitanie Patia Jezusa w Komunii św.“ 
w do: konałem tłumaczeniu z angielskiego Tri m y  
Wodzickiej.

Pierwsze wydanie było od kilku lat wyczerpane, 
to też lczni zwolennicy prac ascetycznych matki M. 
Lcyoli p owitają z zadowoleniem ukazanie srę tej 
książki w nowem wydaniu, dodatnie się przedstawia- 
jącerr [iod względem zewnętrznym.

Odpowiedzi Redakcji.
Małgorzata Szostek, Ostrusza. Sprawę Waszą prze­

kazaliśmy naszemu posłowi Jasińskiemu.
Józefa Rogożowa. Przesłaliśmy posłowi Jtśsiuskie*

mu.
Stanisław Kaplita, Tyczyn. Należy się zgłosić do 

Starostwa, które wszelkie tego rodzaju sprawy za­
łatwia.

Ks. Jakób Ltircniec, Mogilno, Należy się 4 zł za 
rok 1925.

Bednarek, organista, Wysokie, p. Limanowa. Pre­
numeratę wyrównana do końca roku. „Niewiasta Ka­
tolicka" nie wychodzi już.

Borczyk Ant., Sanok. Należy się 4 zł za r. 1925.

Towarzystwo Szkoły l udowej
Kraków, ul. św. Anny L. 5

poleca
najnowsze swoje wydawnictwa.

Wacław Sobieski: Bolesław Chrobry 50 gr
Bork: Hołd pruski 50 gr
Tadeusz Ułima: Henryk Sienkiewicz 40 gr
Zaleski-Mikulski: Elementarz T. S. L. 50 gr
Jerzy Rraum: Szopka harcerska 2 zł 40 gi
J, f. Kraszewski: Rzym za Nerona. 2 zł 80 gr

Wydanie wytworne bogato ilurirnowane 
przez J. Bukowskiego 2 zł 50 gr

Maria Dymowska. Nasze rocznice. Zbiór 
wierszy i prozy dla obchodów naroduw. 3 zł 20 gr.-
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Dla osadników!
Biała aa przedmieściu Tarnopola (3 km. od stacji i 
miasta) czarnoziem podolski, obszar 400 morgów 
przeciętnie 700 złotych za mórg do rozparcelowania. 
Informacji udziela dyr. Lustig, .Spółdzielnia ..Rolnik11-, ? 

Tarnopol, Tarnowskiego 4.

GOSPODARSTWO lOo mórg. z żywym i martwym 
inwentarzem Jo sprzedania za 12.000 złotych. Ziemia 
pszenna, zabudowania masywne. Dużo podobnych 
gospodarstw do sprzedania bardzo tanio. Gdzie? 
Wskaże Stan. Adamowicz p. Kęsowo, pow. Tuchola, 

Pomorze.

BftsLJOTEKĘ oprawną, składająca się z 275 książek, 
nadającą się dla każdej Czytelni, sprzedam zaraz za 
cenę 345 zł. Wykaz książek na żądanie. Sprzedam 
riwiiież 69 sztuk teatralnych, ludowych, patriotycz­
nych i salonowych za 65 zł. Spis na żądanie. — Adre­

sować: Aleksander Zięba, Krynica.

W S Z E L K I E

IMSZYKY H0LNICZE
s p r z e d a je  n a  s p ła t y

Dom H andlow o-Sslntczy „GLEBA* 
w  K rakow ie, uL B łaga  L. 3.

R ^ re rsn ta rja  i biuio sprzc-la.y febr, matzyn rolniczych 
Trzebinia S. A,

Istniejący od roku 190?, wielokrotnie odznaczony na wy 
stawach krajowych i zagranicznych

HeakcwsM Zakład Witrażów i Mazajłj
s. u. żeleński

Kraków, Aleja Krasińskiego 23. feleion 137.
W ykonuje w sze lk ieg o  rod zaju  oszk len ia  arty­
styczne, w itraże, rcozajki etc. p od łu g  p ro jek ­
tó w  w y b itn y ch  a r ty stó w , n a  w a ru n k a ch  

nader d ogod n ych .

Prosneśty, narad', zawodowa bezpłatnie.

KńZDY GOSPODARZ i hOSPOCYNI
chcąc; podnieść dociiori; sw;go gospodarstw?.,

w in ien  czytać ilu stro w a n e  p ism o  ro ln icze
p. t :

i

t t

f f
Podaje ono Dowiem krótkie, dla w szysttk  u 
zrozum iałe porady (także na  osobiste zapy­
tania) we wszystkich spraw ach gospodarczych 
poucza co, i jak  i kiedy i dlaczego czynić nale­
ży, by się zboże rodziło, krow y się doiły, kury  
niosły i t. d., opisuje jak się gdzieindziej gospo­
daruje i eo się w  świecie rolniczym  dzieje, 
wreszcie radzi gdzie najtaniej kupić i najlepiej 

sprzedać.
W ychodzi dw a ra z y  iia  m :e»iac ł  k o sz tu je  

m ie s ięczn ie  50 g r, kw ai taksie  1*54 zł.
Żądajcie bezpłatnych zeszytów okazowych 1 

Adsnia&rasja „Zagrcdy Waorowej*
LWÓW, K o p eru ik a  20.

PIOTRCWI ŚLĘZAKOWI z Wólki pod lasem, pow. 
Rzeszów, skradziono książeczkę inwalidzką Nu ^2366 

wy tana j  rzez P. K. O. w Rzosż5v, ie.

t e i a p z a j g i e  „ L a d  t ó M h i

PAPIERY L‘ST0WE. POCZTÓWKI ART. 
A lBUKY I P O K I KI FOTOGRAFJE

s s ą  P31ECA;
SKŁAfl PAPIERU I GALUTERłl

TbHEM I dAMSKIE. PORTFELE 
KARTY DORR?. SZACHY, OOfeiifA
Ł tJ S  T  £? A  — K A Ł A M A R Z E,  K S I E a , u > H r  n m ~  i ^ S t O l A l Y ________________________________

■ lyoLi^Łsi »  kRMj^  s u m a w w *  24. m e t a l o w e :  t s z k l a n e .

WSZELKA P8ZYB3RY SZK0ŁKE i KAfŁCEURYJSIE. RASZKI DO WAPEiNlANtA (W1E£Z#WE ZŁOTE PJÓfiA.
= 8P
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Każdemu! kto nadeślo swój dokłaany aares dajemy możność 
otrzymania przedmiotów pierwszej potrzeby wartości

Ż}d»icic bliższych SKmojSw 25 złotych ŻądajLie bliżsiyci.: Ka; demu!
DOM T 0 tYAR0WY „ C z e r w i ń s k i  i  S i ; a M Warszawa, Złota 29, skrz. poczt. “ 24,
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r I L O T E A
czyli droga do życia pobożne: o, arcydzieło 
św. Franciszka Salezego, wydanie elegan­
ckie, Iroonyni drukiem, ..a pięknym papie.ze 
w małym, z g r a b n y m  formacie, oprawne 
w płótno ang alskie, brzegi pensowe, w cenie 
7 zł. 58 gr., zaś z brzegami ztocouomi i z fu­

terałem zł. 10 do nabycia
w  HSŚĘOARNk KATłD ICMMEtf-

! f - i’ii M i łk o w s k ie g o  w  K r a k o w ie .
Przesyłka jednego,* dwóch lub trzech egz. 

kosztuje jednakowo 1 złoty
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©

n O W O Ś C I p r a w ty c  E ire l — I l u s t r o w a n y  r c n m k  w y s y ł a  
n ARMO I o p l  | , f l i t e : Dom w ysyłkow y M. P IE R O N E K  i S k a  

U r a n ó w .  U r e m r r o w s k a  IO /A .

P rzy  za k u p n a c h  /  
p o w o łu jc ie  sic; n a  „L ud  K ato lick i*1*.

z wytwórni w Suchym ad Poronin
do nabycia w  firnre:

M I R E C K I E J  w  f e w i in  J l | |
róg kolejowej i  Rynku.*

DrsystaB-is — raty*
S|*©eJ’i»fm©ś$: Kilimy do kościołów.

Wzory pierwszorzędnych artystów.

J f ó w o  K A t

Dr. Stanisław Ku]na
W KRAKOWIE, IJL. ŚW . FIL1EA L. 12, I PIĘTRO

(obok Rynku Kleparskiego).

Ważne!!!

i
D la zd row ych  1 
D la c ie rp iący ch ! 
D la c h o ry c h !

Przeciw jak najbardziej 
uporczywym i zastarza­

łym wypadkom:

Uwaga!!!
Di i  chory c b !
Dla c ie rp ią c y c h ! 
D la zd row ych  !

reumatyzm, gośćca, botów nerwiwycłi, botu głowy i zębów, przeciw bolom żył, 
spuchiiznom, bolim nój?, Kłuciu w boku, zapaleniem stawów i t. p. chorobom

chwalą ogólnie znakomity i słav'ny, wypróbowany w kilkuset szpitalach środek do nacierania

/ /  B C H T i O M F E N T O L  / /
SkuSek ite4kwyszajhyl bzlałanle pewne i szybkie,

J p f ł l lU  n r ó h n  wystarczy, aby się przekonał1, że tylko prawdziwy lchtiomantn1 Edsimana pomaga nawet 
J C U l l a  J J l  U U d  w takim wypadku, gdzie inne nie pomagały. Przeszło 15 J00 podziękr wań i tysiąc 

poświadczeń znakomitych lekarz  ̂ rskazują na znakomitą pomoc prawdziwsza IcSłiameitou
Gł .wisa fabryka i wysyłk i praw dziw ego ichłionteniolti:

LaboratorjLirn Apteki SZYMONA EDELMANA, w Samborce Mr 25.
5 flaszek Ichtiomontolu z opłaconą pocztą i opakowaniem 11 zł. 50 gr. —  10 flaszek ichtioinento'u 
z opłaconą pocztą i opakowaniem 22 zł. — 25 flaszek Ichtiomentolu z opłacaną pocztą i opakowaniem 43 zł.

W  Wyryła się za zaliczką lub nadesłaniem należy tości.

" jUzcioukami drukarni „Głosu Narodu11 w Krakowie, ul. św. Krzyża 11 — pod zarządem Romana F o r  k i .  
Wydawca imieniem Spółki wyda1 uiczej oraz odpowiedzialny redaktor ks. Józef Świąder,


